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W chwili, kiedy piszę te słowa, mam pewność, że tegoroczny Business 

Week ma nie tylko świetny harmonogram, ale także zapewnioną znakomitą 

frekwencję. Cieszy nas to ogromnie, bo praktycznie przez cały rok pracowa-

liśmy, aby w sposób jak najbardziej godny Was zaprosić i ugościć. Każdego, 

kto jeszcze nie zapisał się na żadne z proponowanych spotkań, zachęcam do 

wygospodarowania odrobiny czasu, bo naprawdę warto (szczegóły na str. 4).

Wiem, jak ważnym tematem dla wszystkich Lubuszan jest polepszenie 

transportu szynowego. Dlatego gorąco zachęcam do wywiadu z Frankiem 

Schützem, dyrektorem zarządzającym Stowarzyszenia Ostbahn e.V. – orga-

nizacji działającej na rzecz modernizacji i rozbudowy linii kolejowej Berlin – 

Kostrzyn nad Odrą (str. 5).

Nie omińcie również dwóch innych rozmów. O nowych dyrektywach 

w zakresie raportowania efektów wprowadzania zrównoważonego rozwoju 

rozmawiamy z Martą Auguścik-Lipką, dyrektor Centrów Badawczo-Rozwojo-

wych Uniwersytetu Zielonogórskiego (str. 8). Z kolei Michał Kugler odsłonił 

przed czytelnikami kulisy zarządzania utytułowanym klubem koszykarskim, 

jakim niewątpliwie jest AZS AJP Gorzów (str. 11).

Na koniec zerknijcie proszę na krótki raport przygotowany przez zielono-

górski urząd statystyczny (str. 15). Znajdziecie w nim m.in. odpowiedź na pyta-

nie, jak może wyglądać przyszłe zaplecze kadrowe Lubuskiego.

Zachęcam do lektury i bezpośredniego spotkania w naszej siedzibie oraz 

podczas Business Weeku.

Z wyrazami szacunku – 

Kamila Szwajkowska

Dyrektor ZIPH

Szanowni Państwo

www.ziph.pl
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Wydarzenie organizowane przez Zachod-

nią Izbę Przemysłowo-Handlową, we 

współpracy z Kostrzyńsko-Słubicką Spe-

cjalną Strefą Ekonomiczną, odbędzie się 

w Hotelu Qubus w Gorzowie. Udział we 

wszystkich spotkaniach jest bezpłatny, 

a uczestnicy mogą wybrać dowolną liczbę 

interesujących ich wydarzeń.

– Business Week ma przede wszystkim do-

starczać przedsiębiorcom praktycznych 

narzędzi, które pozwalają stawiać czoła 

wyzwaniom szybko zmieniającego się ryn-

ku – zaznacza Tomasz Molski z Zachodniej 

Izby Przemysłowo-Handlowej. – Program 

został podzielony na pięć bloków tematycz-

nych, odpowiadających na aktualne potrze-

by właścicieli firm, kadry zarządzającej oraz 

BUSINESS WEEK 2026
Od 5 do 9 października 2026 roku Gorzów ponownie stanie się biznesowym centrum regionu. A wszystko 
to za sprawą Business Week 2026, czyli pięciu dni konferencji, warsztatów i paneli poświęconych naj-
ważniejszym wyzwaniom, z którymi mierzą się obecnie firmy – od sztucznej inteligencji i zmian podatko-
wych po cyberbezpieczeństwo, geopolitykę oraz fundusze europejskie.

specjalistów odpowiedzialnych za rozwój 

organizacji. Trudno dziś ignorować rosnącą 

rolę sztucznej inteligencji, skomplikowanie 

przepisów podatkowych czy dynamiczną 

sytuację geopolityczną. Dlatego tegoroczny 

Business Week to pigułka wiedzy przekazy-

wana przez wybitnych ekspertów. Chcemy, 

aby lubuskie firmy wychodziły stąd z kon-

kretnymi rozwiązaniami i kontaktami goto-

wymi do wdrożenia niemal od zaraz – doda-

je Molski. 

Tydzień rozpocznie HR Day. Pierwszy 

dzień będzie poświęcony zmianom praw-

nym i technologicznym wpływającym na 

zarządzanie personelem. Eksperci Grant 

Thornton omówią wymagania wynikające 

z AI Act, natomiast przedstawiciele Facto-

rial pokażą, jak wykorzystywać sztuczną 

inteligencję w rekrutacji i onboardingu bez 

budżetu typowego dla dużych korporacji 

oraz bez niepotrzebnego ryzyka.

We wtorek - Marketing Day, skupiony na 

nowoczesnych strategiach promocji, opty-

malizacji działań marketingowych i bu-

dowaniu rozpoznawalnej marki w szybko 

zmieniającym się środowisku cyfrowym. 

Środa upłynie pod hasłem „Podatki z PwC”. 
Tytuł w dużej mierze wszystko wyjaśnia. To 

blisko 4-godzinne spotkanie z ekspertami 

renomowanej firmy doradczej PwC, pod-

czas którego zostaną omówione najważ-

niejsze i najbardziej aktualne zmiany po-

datkowe w zakresie CIT i VAT.

Czwartkowy moduł „Biznes i Świat” po-

zwoli spojrzeć na prowadzenie firmy 

z szerszej perspektywy. W programie zna-

lazły się analizy przeobrażeń światowej go-

spodarki przygotowane z udziałem Banku 

Gospodarstwa Krajowego. Ważną częścią 

dnia będą również zagadnienia związane 

z cyberbezpieczeństwem, kontrwywia-

dem gospodarczym i zapobieganiem za-

grożeniom, przedstawiane we współpracy 

z Agencją Bezpieczeństwa Wewnętrzne-

go.

Business Week zakończy piątkowy Dzień 
Funduszy Europejskich. Przedsiębiorcy 

poznają możliwości finansowania inwe-

stycji i rozwoju firm oraz oferty instytucji 

wspierających biznes. Swoje rozwiązania 

zaprezentują między innymi Urząd Mar-

szałkowski Województwa Lubuskiego, 

Polska Agencja Inwestycji i Handlu, Łuka-

siewicz – Poznański Instytut Technologicz-

ny oraz Lubuski Fundusz Poręczeń Kredy-

towych.

Business Week to propozycja zarówno dla 

doświadczonych przedsiębiorców, jak i dla 

osób odpowiedzialnych za kadry, marke-

ting, finanse czy rozwój nowych projektów. 

Szczegółowy program oraz formularz 

zgłoszeniowy dostępne są na stronie www.

business-week.pl. Warto zarejestrować się 

odpowiednio wcześnie, gdyż liczba miejsc 

na poszczególne wydarzenia topnieje nie-

zwykle szybko.

Jarosław Libelt
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Jaką rolę odgrywa obecnie linia Ostba-
hn w zakresie połączenia regionu Berlin
-Brandenburgia z zachodnią Polską? Co 
sprawia, że jest to trasa o strategicznym 
znaczeniu dla obszaru przygranicznego 
niemiecko-polskiego?
Linia Wschodnia jest najkrótszym połą-

czeniem kolejowym między regionem 

metropolitalnym Berlina a zachodnią Pol-

ską: 89 kilometrów do Küstrin-Kietz, gdzie 

płynnie przechodzi w polską linię 203. Dla 

mieszkańców regionu Oderbruch, Mär-

kisch-Oderland i powiatu gorzowskiego 

jest ona arterią życia – dla osób dojeż-

dżających do pracy, uczniów i praktykan-

tów oraz uczestników ruchu zakupowego 

i kulturalnego, a także rozwijającej się tu-

rystyki. Pociąg RB26 kursuje co godzinę 

i jest dobrze wykorzystany.

Trasa ta ma znaczenie strategiczne 

z trzech powodów. Po pierwsze z ekono-

micznego punktu widzenia: w pierwszym 

półroczu 2026 roku handel niemiecko

-polski wzrósł o 4,8 procent do poziomu 

94,4 mld euro, a sam niemiecki eksport 

do Polski wzrósł o 9,2 procent. Polska 

jest zatem czwartym co do ważności 

partnerem handlowym Niemiec – jed-

nak ten przepływ towarów odbywa się 

prawie w całości drogami, ponieważ linia 

kolejowa w naszym korytarzu jest jedno-

torowa i niezelektryfikowana. Po drugie, 

z punktu widzenia polityki bezpieczeń-

stwa: linia wschodnia została włączona 

w marcu 2025 r. do podstawowej sieci 

kolei wojskowej. Przepustowość kolejo-

wa na osi wschód–zachód stanowi dziś 

element zdolności sojuszniczej. Po trze-

cie, z punktu widzenia europejskiego: 

polska Linia 203 należy do sieci TEN-T, 

natomiast niemiecki odcinek nie. Tej asy-

metrii w samym sercu Europy nie da się 

obiektywnie uzasadnić.

W 2024 roku oficjalnie oddano do użytku 
nowoczesny, dwutorowy most kolejowy 
między Küstrin-Kietz a Kostrzynem. Jak 
to przełomowe wydarzenie wpłynęło na 

LINIA KOLEJOWA OSTBAHN JAKO NIEMIECKO-POLSKA  
OŚ PRZYSZŁOŚCI
Wywiad z Frankiem Schützem, dyrektorem zarządzającym Stowarzyszenia Ostbahn e.V. – orga-
nizacji działającej na rzecz modernizacji i rozbudowy linii kolejowej Berlin – Kostrzyn nad Odrą.

ruch transgraniczny i jaki będzie kolejny 
krok?
Nowy most nad Odrą, oddano do użytku 

29 lipca 2024 roku i stanowi prawdziwy 

transportowy „kamień milowy”. Dlaczego? 

Bo jest to pierwszy na świecie most łuko-

wy sieciowy z zawieszeniami z włókna wę-

glowego, o długości około 260 metrów, 

przystosowany do ruchu dwutorowego, 

dopuszczony do prędkości 120 km/h 

zamiast dotychczasowych 30 km/h i do-

datkowo przygotowany do montażu sieci 

trakcyjnej. Po trzech i pół roku funkcjono-

wania zastępczej komunikacji autobuso-

wej pociągi od tego czasu ponownie bez 

przerwy kursują z Berlina do Kostrzyna. 

Ustabilizowało to ruch graniczny i pozwo-

liło odzyskać zaufanie pasażerów.

Jednocześnie most ten uwidacznia pod-

stawowy problem: dysponujemy ultrano-

woczesnym, dwutorowym obiektem, któ-

ry można zelektryfikować – osadzonym 

w jednotorowej, zasilanej silnikami diesla 

linii kolejowej. Most ten ma dziś większy 

potencjał niż pozwala na to reszta linii 

Ostbahn. Dlatego kolejnym decydującym 

krokiem nie jest budowa obiektu, lecz de-

cyzja budżetowa, aby w budżecie fede-

ralnym na rok 2027 znalazły się środki na 

planowanie elektryfikacji i rozbudowy do 

dwóch torów. Bez sfinansowanego zlece-

nia projektowego wszystko inne pozostaje 

jedynie deklaracją intencyjną, a tak ważne 

porozumienia, jak niemiecko-polskie po-

rozumienie kolejowe z lutego 2026 r., po-

zostają czystymi deklaracjami na papierze.

Jakie są obecnie największe wyzwania 
techniczne i formalne związane z dalszą 
modernizacją tej linii?
Główny problem to 89 kilometrów bez 

sieci trakcyjnej, w większości jednoto-

rowej, z długimi odcinkami blokowymi, 

licznymi przejazdami kolejowymi oraz 

prędkością na trasie, która nie odpo-

wiada już potrzebom. Do tego docho-

dzi brak zakrętu Seelower – bez niego 

ruch towarowy w kierunku południo-

wym pozostaje utrudniony. Badanie VBB 

przeprowadzone w ramach koncepcji 

etapowej rozbudowy linii Ostbahn sza-

cuje koszt wariantu preferowanego 3b 

na około 1,2 miliarda euro.

Pod względem formalnym sytuacja jest 

trudniejsza niż pod względem tech-

nicznym. Linia Ostbahn jest wymieniona 

w ustawie o przyszłości infrastruktury 

(BGBl. 2026 I nr 224) jako pozycja nr 55 
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w załączniku 3 do ustawy o gospodarce 

energetycznej (AEG) – co nadaje jej status 

„przedsięwzięcia o nadrzędnym interesie 

publicznym” i może prowadzić do przy-

spieszenia procedur. Jednak ramy przy-

spieszenia nie zastępują środków finanso-

wych. Brakuje sfinansowanego zlecenia 

projektowego dla odcinka niemieckiego 

oraz jasnego przyporządkowania w struk-

turze finansowania Republiki Federalnej 

Niemiec.

Do tego dochodzi okno czasowe, które 

się zamyka, bo obecna umowa transpor-

towa NOB2 (regionalna eksploatacja ko-

lejowa NEB na linii Ostbahn) obowiązuje 

do grudnia 2036 r. Warto nadmienić, że 

pociągi do Münchebergu są napędzane 

akumulatorami elektrycznymi, a do Ko-

strzyna – silnikami dieslowskimi. Prze-

targ NOB3 zostanie przygotowany oko-

ło 2030/2032 roku. Kto nie będzie miał 

wówczas wiarygodnych informacji na 

temat elektryfikacji, ponownie na 

dziesięciolecia zablokuje 

się na pociągi z silnikami 

diesla. Decyzja dotyczą-

ca infrastruktury musi 

poprzedzać zakup pojaz-

dów – a nie odwrotnie.

Na jakim etapie uzgod-
nień politycznych i finan-
sowych (np. z niemiec-
kim rządem federalnym) 
znajduje się obecnie ten 
projekt w Niemczech?
Mamy już za sobą etap 

deklaracji zasadniczych 

i wkroczyliśmy w fazę 

realizacji budżetowej. 

Istnieją już podstawy po-

lityczne, czyli: uchwała 

rządu kraju związkowego 

Brandenburgii z dnia 29 

listopada 2022 r., w któ-

rej linia Ostbahn została okre-

ślona jako pilotażowa oś rozwoju; 

niemiecko-polskie porozumienie kolejo-

we z dnia 16 lutego 2026 r.; oraz od lipca 

2026 r. wpis do ustawy o przyszłości infra-

struktury.

Brakuje jeszcze kwoty w budżecie. 

Dlatego jako IGOB zwróciliśmy się do 

wszystkich członków Komisji Budżeto-

wej 21. Bundestagu z prośbą o przezna-

czenie środków na planowanie w budże-

cie federalnym na rok 2027. Równolegle 

prowadzimy rozmowy z Federalnym 

Ministerstwem Transportu i zaprosiliśmy 

ministra Steffena Bilgera na wspólną 

przejażdżkę po linii Ostbahn albo w razie 

potrzeby, na spotkanie podczas targów 

InnoTrans 2026. Otwartą kwestią pozo-

staje również sposób ujęcia włączenia 

tej linii do podstawowej sieci kolejowej 

wojskowej w budżecie. W tym zakre-

sie oczekujemy od rządu federalnego 

znacznie większej przejrzystości niż do-

tychczas.

Po stronie polskiej linia Ostbahn prze-
chodzi w linię 203 w kierunku Gorzowa 
Wielkopolskiego i Tczewa. Jak ocenia 
Pan współpracę ze stroną polską w za-
kresie koordynacji prac po obu stronach 
granicy?
Jest ona dobra i oparta na zaufaniu –  

i, mówię to z szacunkiem, po stro-

nie polskiej często bardziej 

konsekwentna. Linia 203 

może zostać przypisana 

do sieci TEN-T, a moder-

nizacja, zwłaszcza w rejo-

nie Gorzowa Wielkopol-

skiego i Kostrzyna nad 

Odrą, jest realizowana 

przez PKP PLK. Polska 

szybciej wykonała swoje 

„zadania domowe”.

Na poziomie regional-

nym współpraca jest od 

dawna praktykowana. 

Powiat gorzowski stał się 

członkiem naszego sto-

warzyszenia; akty człon-

kowskie przekazaliśmy 19 

sierpnia 2026 r. w MOST 

Küstrin-Kietz, wraz z in-

nymi nowymi członkami. 

Euroregion PRO EUROPA 

VIADRINA, izby przemysło-

wo-handlowe oraz powiaty działają 

wspólnie. 5 listopada odbędzie się Nie-

miecko-Polskie Forum Przedsiębiorczości 

w zamku Trebnitz.

Prawdziwym zagrożeniem nie jest brak 

woli, lecz brak zgrania. Jeśli Polska zo-

stanie zelektryfikowana, a Niemcy nie, 

przewód trakcyjny zakończy się nad Odrą 

– a zmiana systemu, którą chcemy prze-

zwyciężyć, przesunie się zaledwie o kil-

ka kilometrów na zachód. Potrzebujemy 

lustrzanych kamieni milowych i wspól-

nego, wiążącego harmonogramu, a nie 

równoległego przebiegu dwóch proce-

dur krajowych.

Gdyby mógł Pan przekazać kluczowe 
przesłanie politykom odpowiedzialnym 
za transport w Berlinie i Warszawie, jak 
brzmiałoby ono? Wszak most już stoi, ale 
brakuje trasy.
Konkretny przekaz: proszę przeznaczyć 

środki na planowanie linii Ostbahn w bu-

dżecie federalnym na rok 2027, proszę 

zaklasyfikować niemiecki odcinek pod-

czas najbliższej rewizji TEN-T oraz proszę 

w sposób wiążący skoordynować etapy 

budowy po obu stronach Odry. Decyzja 

musi zapaść przed 2030 r. – w przeciw-

nym razie do późnych lat 40. XXI wieku 

będą tu jeździć wagony spalinowe, któ-

rych już teraz nie produkuje się.

I jeszcze jedna uwaga skierowana do obu 

stolic: 94,4 mld euro obrotu handlowego 

w ciągu pół roku, podstawowa sieć kolejo-

wa wojskowa, która potrzebuje tej osi oraz 

region przygraniczny, który od dziesięcio-

leci cierpliwie się integruje – to wszystko 

zasługuje na coś więcej niż na jednotoro-

wą, niezelektryfikowaną linię drugorzędną.

Linia wschodnia nie jest sprawą regio-

nalną. Stanowi ona sprawdzian tego, czy 

Europa poważnie traktuje swoją politykę 

transportową. Zarówno w krajach bał-

tyckich, jak i w Holandii liczy się na wy-

pełnienie tej luki, aby móc odpowiednio 

wykorzystać trasę North Sea-Baltic, czyli 

Rail Baltic.

Prawdziwym ryzykiem nie jest brak woli, 

lecz brak synchronizacji. Jeśli Polska ze-

lektryfikuje linię, a Niemcy nie, przewód 

trakcyjny zakończy się nad Odrą – a zmia-

na systemu, którą chcemy przezwyciężyć, 

przesunie się zaledwie o kilka kilometrów 

na zachód. Potrzebujemy zsynchronizo-

wanych etapów i wspólnego, wiążącego 

harmonogramu, a nie równoległego prze-

biegu dwóch procedur krajowych.

I oby tak się stało. Dziękuję.

Rozmawiał Jarosław Libelt

„Praw-
dziwym 
zagroże-
niem nie 
jest brak 
woli, lecz 

brak  
zgrania.

”



7

BIZNESGŁOS PRZEDSIĘBIORCY / 9 / 2026

Projekt realizowany przez Zachodnią Izbę 

Przemysłowo-Handlową jest skierowany 

zarówno do mikro-, małych, średnich, jak 

i dużych przedsiębiorstw prowadzących 

działalność na terenie województwa lubu-

skiego. Jakie wymagania stawiane są pra-

cownikom wspomnianych podmiotów, aby 

mogli wziąć udział w szkoleniu finansowa-

nym ze środków unijnych? 

Dopuszczone do udziału w projekcie są 

zarówno osoby zatrudnione na umowę 

o pracę, jak i cywilnoprawną. Ważne jest 

natomiast, żeby pracownik był zatrudniony 

na co najmniej 3 miesiące przed dniem zło-

żenia wniosku o bon rozwojowy oraz przy-

najmniej do dnia rozliczenia usługi przez 

pracodawcę. Rekrutacja uczestników jest 

prowadzona w trybie ciągłym, czyli do wy-

czerpania środków.

Czym są bony rozwojowe?
Najprościej rzecz ujmując, za pośrednic-

twem bonów rozwojowych przedsiębiorca 

płaci za szkolenie, studia podyplomowe 

DOFINANSOWANIE DO SZKOLEŃ
Szukasz pieniędzy na rozwój własny lub pracowników? Dzięki programowi „Lubuskie Bony Rozwo-
jowe” przedsiębiorcy mogą uzyskać nawet 85% dofinansowania na szkolenia, kursy, studia podyplo-
mowe, usługi doradcze oraz egzaminy zawodowe. To doskonała propozycja dla tych, którzy chcą 
wysłać pracowników na szkolenia, a ogranicza ich budżet.

lub egzamin. Wysokość dofinansowania 

zależy od wielkości firmy i może wynieść 

nawet 85% kosztów wybranych działań. 

Nie każdy projekt na podnoszenie kwali-

fikacji zawodowych daje taką możliwość 

(raczej jest to wyjątkiem), dlatego też warto 

wspomnieć, że przedsiębiorca ze wsparcia 

oferowanego w ramach Lubuskich Bonów 

Rozwojowych może skorzystać kilkukrotnie. 

Obowiązują jednak limity. W okresie realiza-

cji projektu nie można pozyskać więcej niż:

15 000 zł w przypadku mikroprzedsię-

biorstw;

40 000 zł – małe przedsiębiorstwo;

75 000 zł – średnie przedsiębiorstwo;

100 000 zł – duże przedsiębiorstwo.

Limit dofinansowania na jednego pracow-

nika to 7500 zł. 

Jak skorzystać z bonów?
Firmy mogą uzyskać dofinansowanie do 

udziału w: szkoleniach, kursach, studiach 

podyplomowych, usługach doradczych 

oraz egzaminach nadających kwalifika-

cje zawodowe. Przedsiębiorcy mają peł-

ną swobodę w wyborze szkoleń i usług 

doradczych, które najlepiej odpowiadają 

na potrzeby ich firmy. Wystarczy znaleźć 

odpowiednią ofertę w Bazie Usług Szko-

leniowych (BUR), wypełnić formularz 

zgłoszeniowy i podpisać z ZIPH umowę 

o wsparcie. Koszty szkoleń pokrywa Izba 

po ich realizacji.

Wsparcie konsultantów
W przypadku pytań lub wątpliwości przed-

siębiorcy mogą skorzystać z pomocy 

konsultantów. Dla subregionu gorzow-

skiego dostępna jest infolinia +48 732 732 

650, a dla subregionu zielonogórskiego –  

+48 68 329 78 54. Szczegółowe informacje 

o projekcie można znaleźć na stronie inter-

netowej: www.lubuskiebony.pl

Projekt „Lubuskie Bony Rozwojowe” reali-

zowany jest we współpracy z Agencją Roz-

woju Regionalnego S.A. w Zielonej Górze 

oraz Centrum Technologii Internetowych 

CTI Sp. z o.o. 			   (TM)

KONKURS MARSZAŁKOWSKI
Rozpoczął się nabór do konkursu o Nagrodę Gospodarczą Marszałka Województwa Lubuskiego 
2026. Mogą w nim wystartować firmy każdej wielkości, od mikroprzedsiębiorstw po duże firmy. 
Udział jest bezpłatny, a zgłoszenia można przesyłać do 30 września 2026 roku.

Nagroda Gospodarcza Marszałka to sposób 

na pokazanie, że w Lubuskiem powstają 

produkty, technologie i usługi, które śmiało 

konkurują na rynku. Urząd Marszałkowski 

Województwa Lubuskiego wraz z Bankiem 

Gospodarstwa Krajowego zapraszają do 

udziału firmy z siedzibą w naszym regionie - 

te, które rozwijają się w sposób innowacyjny, 

odpowiedzialny społecznie i z myślą o swo-

ich pracownikach.

Konkurs rozgrywa się w czterech katego-
riach:
•	 Innowacyjne Mikro Przedsiębiorstwo,

•	 Innowacyjne Małe Przedsiębiorstwo,

•	 Innowacyjne Średnie Przedsiębiorstwo,

•	 Innowacyjne Duże Przedsiębiorstwo.

W każdej z nich Kapituła Konkursu wyłoni 

trzech nominowanych, a spośród nich - lau-

reata. Dodatkowo podczas gali finałowej 

goście wybiorą zdobywcę Nagrody Pu-

bliczności.

Kapitułę tworzą przedstawiciele lubuskich 

instytucji otoczenia biznesu, klastrów, par-

ków technologicznych i centrów badaw-

czo-rozwojowych. Ocenie podlegają przy-

chody, nakłady inwestycyjne oraz dbałość 

o pracowników, jednak największą wagę, 

aż 50 na 100 możliwych punktów, ma ro-

dzaj wprowadzonych innowacji. To właśnie 

pomysłowość firmy najmocniej decyduje 

o zwycięstwie.

Co można zyskać?
Nagroda ma charakter honorowy: laureaci 

otrzymają okolicznościowe statuetki oraz 

prawo do posługiwania się tytułem "Laure-

at Nagrody Gospodarczej Marszałka Woje-

wództwa Lubuskiego 2026". Na zwycięz-

ców czekają także filmy promocyjne, które 

będą mogli wykorzystać we własnych dzia-

łaniach marketingowych. Konkurs to rów-

nież okazja, by poznać nowinki z lubuskich 

firm i nawiązać nowe kontakty biznesowe.

Jak się zgłosić?
Wystarczy zapoznać się z regulaminem 

konkursu, a następnie wypełnić formularz 

zgłoszenia wraz z klauzulą RODO i oświad-

czeniem o braku zaległości publicznopraw-

nych, po czym przesłać komplet dokumen-

tów na adres: sekretariat.dgr@lubuskie.pl. 

Zgłoszenia przyjmowane są do 30 września 

2026 roku. Firmę może zgłosić także insty-

tucja lub organizacja gospodarcza za zgodą 

samego przedsiębiorcy.

Uroczysta gala z wręczeniem nagród od-

będzie się 10 grudnia 2026 roku. Szczegó-

łowych informacji udziela Departament Go-

spodarki i Rozwoju UMWL, tel. 68 45 65 531.

(TM)

https://www.lubuskiebony.pl/
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Wokół unijnych zmian w ESG narosło 
sporo chaosu. Mówi się o Pakiecie 
Omnibus I, teraz dochodzi Omnibus II 
i uproszczone standardy ESRS. Co to 
zamieszanie oznacza dla firm z regio-
nu lubuskiego?
Rzeczywiście, w ostatnich miesiącach 

tych zmian było bardzo dużo i łatwo 

się w nich pogubić. Dla przedsiębiorcy 

najważniejsze jest jednak rozdzielenie 

dwóch kwestii: po pierwsze, kto w ogó-

le będzie musiał raportować, a po dru-

gie – jak szczegółowe będzie to rapor-

towanie.

W przypadku CSRD nastąpiło istot-

ne zawężenie grupy przedsiębiorstw 

objętych obowiązkiem raportowania. 

Zgodnie z przyjętą w lutym 2026 r. dy-

rektywą 2026/470 obowiązek dotyczy 

największych przedsiębiorstw i grup, 

które przekraczają jednocześnie próg 

1000 pracowników oraz 450 mln euro 

przychodów netto ze sprzedaży. Pań-

stwa członkowskie mają czas na wdro-

żenie tych zmian do prawa krajowego 

do marca 2027 r.

Warto też pamiętać o wcześniejszym 

rozwiązaniu „stop-the-clock”, które 

przesunęło terminy stosowania części 

obowiązków o dwa lata. Dało to przed-

siębiorstwom dodatkowy czas, ale nie 

powinno być traktowane jako sygnał, 

że temat ESG znika. 

Drugi element to uproszczenie samych 

standardów ESRS. Komisja Europejska 

przyjęła 3 lipca 2026 r. ich zmienioną 

wersję. Liczba obowiązkowych punk-

tów danych ma zostać ograniczona 

o ponad 60%, a wszystkich punktów da-

nych o ponad 70%. Zmiany mają przede 

wszystkim ograniczyć ilość informacji, 

które przedsiębiorstwa muszą zbierać 

i opisywać, oraz położyć większy nacisk 

na te informacje, które rzeczywiście są 

istotne. 

Jak te „uproszczone ESRS” i Omnibus 
II wpływają na sektor MŚP w naszym 
województwie?

INFORMACJE BĘDĄ BARDZIEJ UŻYTECZNE
O nowych regulacjach zawartych w pakiecie Omnibus II i ESRS, które dotyczą uproszczenia i ogranicze-
nia obowiązków przedsiębiorstw w zakresie raportowania zrównoważonego rozwoju (ESG) rozmawiamy 
z Martą Auguścik-Lipką, dyrektor Centrów Badawczo-Rozwojowych Uniwersytetu Zielonogórskiego.

Dla większości małych i średnich przed-

siębiorstw najważniejsza informacja jest 

taka, że po zmianach nie będą one objęte 

bezpośrednim obowiązkiem raportowa-

nia zgodnie z CSRD i pełnymi standarda-

mi ESRS. Tak jak wspomniałam wcześniej, 

nowy zakres obowiązku został ograniczo-

ny przede wszystkim do największych 

przedsiębiorstw, przekraczających jed-

nocześnie próg 1000 pracowników i 450 

mln euro przychodów netto ze sprzedaży.

Nie oznacza to jednak, że MŚP mogą 

zapomnieć o ESG. W praktyce bardzo 

ważny jest tak zwany efekt łańcucha 

wartości. Duża firma, która sama rapor-

tuje, potrzebuje bowiem danych rów-

nież od swoich dostawców i podwy-

konawców. Warto zaznaczyć, że tutaj 

pojawia się istotna zmiana. Omnibus I 

wprowadził tak zwany „value chain cap”, 

czyli ograniczenie zakresu informacji, któ-

rych przedsiębiorstwo objęte obowiąz-

kiem raportowania może wymagać od 

mniejszych podmiotów w swoim łańcu-

chu wartości na potrzeby raportowania 

CSRD.

Punktem odniesienia jest w tym przy-

padku dobrowolny standard VSME, 

opracowany przez EFRAG z myślą 

o mniejszych przedsiębiorstwach, 

które nie podlegają obowiązkowi ra-

portowania w ramach CSRD. Standard 

porządkuje podstawowe informacje 

dotyczące m.in. środowiska, kwestii 

społecznych i zarządzania.

W praktyce oznacza to, że przedsię-

biorstwo objęte ochroną nie powin-

no być zobowiązywane przez dużego 

kontrahenta do przekazywania na po-

trzeby jego raportowania CSRD in-

formacji wykraczających poza zakres 

przewidziany w standardzie VSME. 

To może być szczególnie ważne dla 

firm, które są dostawcami dużych 

przedsiębiorstw. Zamiast odpowia-

dać na coraz bardziej rozbudowane 

i różniące się między sobą kwestio-

nariusze, mogą oprzeć swoje przygo-

towanie na jednym, dostosowanym 

zestawie danych.

Dlatego VSME warto postrzegać nie 

tylko jako standard raportowania, ale 

GŁOS PRZEDSIĘBIORCY / 9 / 2026WYWIAD
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również jako praktyczny wspólny język 

między MŚP a ich większymi kontra-

hentami. Przedsiębiorca może dzięki 

niemu uporządkować podstawowe 

dane dotyczące swojej działalności 

i być lepiej przygotowanym na pytania 

ze strony klientów, banków czy innych 

partnerów biznesowych.

Czym w praktyce jest ten 
standard VSME i jak przed-
siębiorca ma go wdrożyć 
bez przepalania budżetu?
VSME to dobrowolny stan-

dard raportowania informacji 

dotyczących zrównoważo-

nego rozwoju, przeznaczony 

dla przedsiębiorstw pozosta-

jących poza zakresem obo-

wiązkowego raportowania 

CSRD. Jego największą zale-

tą jest prostota i możliwość 

wykorzystania tych samych 

danych w relacjach z różnymi 

interesariuszami. 

Nie chodzi tutaj o tworzenie 

kolejnego rozbudowanego 

dokumentu. Punktem wyj-

ścia powinny być dane, które 

przedsiębiorstwo i tak posia-

da albo powinno posiadać w ramach 

normalnego zarządzania działal-

nością: informacje dotyczą-

ce zużycia energii i pa-

liw, emisji, gospodarki 

odpadami, zatrudnie-

nia, bezpieczeństwa 

pracy czy podstawo-

wych kwestii związa-

nych z zarządzaniem.

Dlatego przedsiębiorca 

powinien zacząć nie od 

pisania raportu, ale od 

uporządkowania danych. 

Warto sprawdzić, jakie 

informacje już są dostęp-

ne w księgowości, sys-

temach produkcyjnych, 

ewidencji zużycia me-

diów, gospodarce odpa-

dami czy dokumentacji 

kadrowej, a następnie 

zidentyfikować luki.

Dobrze przygotowany zestaw danych 

może później służyć w wielu sytuacjach 

– w relacjach z kontrahentami, instytu-

cjami finansowymi czy innymi partnera-

mi biznesowymi.

Najważniejsza zasada brzmi: najpierw 

dane, potem raport. Jeżeli przedsię-

biorstwo zacznie od budowania sys-

temu zbierania wiarygodnych danych, 

samo przygotowanie raportu ESG staje 

się znacznie prostsze.

Jakie wsparcie w tym bałaganie 
prawnym oferują Centra Badaw-

czo-Rozwojowe Uniwersy-
tetu Zielonogórskiego 
(CBR UZ)?
Największym wyzwa-

niem dla wielu firm nie 

jest samo napisanie 

raportu, ale zebranie 

wiarygodnych danych 

i przełożenie ich na kon-

kretne decyzje bizneso-

we. I właśnie tutaj widzę 

dużą rolę jednostek ba-

dawczo-rozwojowych.

W Centrach Badawczo

-Rozwojowych Uniwer-

sytetu Zielonogórskie-

go patrzymy na ESG 

przede wszystkim od 

strony technologicznej 

i operacyjnej. Pomaga-

my przedsiębiorstwom upo-

rządkować dane dotyczące zużycia 

energii i mediów, przeanalizować pro-

cesy produkcyjne, ocenić możliwości 

ograniczenia zużycia energii czy wyko-

rzystania ciepła odpadowego, a także 

przygotować dane potrzebne do oceny 

śladu węglowego produktu.

W przypadku produktów szczególnie 

istotne może być podejście LCA, czyli 

analiza cyklu życia. Pozwala ono spoj-

rzeć na wpływ produktu na środowisko 

nie tylko w momencie jego wytworzenia, 

ale w całym cyklu życia – od pozyskania 

surowców, przez produkcję i użytkowa-

nie, aż po zagospodarowanie produktu 

po zakończeniu jego użytkowania.

To ważne, ponieważ dobrze przepro-

wadzona analiza ESG nie powinna 

kończyć się na raporcie. Jeżeli z da-

nych wynika, że największym kosz-

tem przedsiębiorstwa jest energia, 

warto szukać sposobów na jej ogra-

niczenie. Jeżeli problemem są stra-

ty materiałowe – analizować proces 

produkcyjny. Jeżeli firma ponosi wy-

sokie koszty zagospodarowania od-

padów – szukać możliwości ich ogra-

niczenia, ponownego wykorzystania 

lub odzysku.

Współpraca nauki z biznesem może 

więc polegać na czymś więcej niż na 

pomocy w spełnieniu wymogów ra-

portowych. Chodzi o to, żeby dane 

dotyczące zrównoważonego rozwoju 

wykorzystać do poprawy efektywności 

przedsiębiorstwa.

„Chodzi 
o to, żeby 

dane dotyczą-
ce zrównowa-
żonego rozwo-
ju wykorzystać 

do poprawy 
efektywności 
przedsiębior-

stwa.

”
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Właśnie dlatego ESG jest nie tylko 

obowiązkiem regulacyjnym, ale rów-

nież narzędziem do identyfikowania 

oszczędności, ograniczania ryzyka 

i planowania inwestycji.

Skoro obowiązek raportowania został 
ograniczony, to firmy, które nie muszą 
raportować, mogą całkowicie odpu-
ścić temat ESG?
Nie rekomendowałabym takiego po-

dejścia. Trzeba rozdzielić dwie kwe-

stie: obowiązek raportowania i potrze-

bę posiadania informacji dotyczących 

ESG. To, że firma nie będzie objęta 

obowiązkiem raportowania zgodnie 

z CSRD, nie oznacza, że te informacje 

przestaną być potrzebne w biznesie.

Przedsiębiorstwo może być dostawcą 

dużego koncernu, który będzie mu-

siał raportować, może współpracować 

z zagranicznymi odbiorcami, ubiegać 

się o finansowanie albo uczestniczyć 

w postępowaniach, w których kwestie 

środowiskowe czy społeczne są jed-

nym z kryteriów oceny. Coraz częściej 

również sami klienci pytają swoich do-

stawców o zużycie energii, emisje czy 

sposób gospodarowania odpadami.

Dla firmy produkcyjnej podstawowe py-

tania są bardzo konkretne: ile energii 

i paliw zużywamy, gdzie powstają naj-

większe straty, ile wytwarzamy odpadów, 

jakie są nasze emisje, jakie mamy ryzyka 

środowiskowe i jak wygląda bezpieczeń-

stwo pracy. To są informacje przydatne 

również wtedy, gdy nikt nie wymaga od 

nas formalnego raportu ESG.

Powiedziałabym więc przy-

gotowanie danych 

zgodnie z wymaganiami 

ESG pozwala rozpoznać 

newralgiczne punkty 

w działalności przed-

siębiorstwa oraz nie wy-

paść z łańcucha dostaw 

dużych kontrahentów. 

Czy uproszczenie ESRS 
oznacza, że ESG straci-
ło znaczenie?
Moim zdaniem jest wręcz 

odwrotnie. Uproszcze-

nie standardów może 

sprawić, że informacje 

dotyczące zrównoważo-

nego rozwoju będą dla 

przedsiębiorstw bardziej 

użyteczne.

W ostatnich latach 

dużo uwagi poświę-

cano temu, ile danych 

trzeba zebrać i ile pól 

trzeba wypełnić. Tym-

czasem z punktu wi-

dzenia przedsiębiorcy 

ważniejsze jest pytanie: co 

z tych danych wynika?

Jeżeli firma wie, ile energii zużywa, 

ile kosztuje ją energia i które procesy 

odpowiadają za największe zużycie, 

może podjąć decyzję o termomoder-

nizacji obiektów czy zmianie techno-

logii. Jeżeli zna ilość i strukturę 

odpadów, może szukać 

sposobów na ograni-

czenie ich powstawania 

albo odzysk materiałów. 

Jeżeli zna swoje emi-

sje, może ocenić, gdzie 

ich ograniczenie bę-

dzie technicznie i eko-

nomicznie najbardziej 

uzasadnione.

Dlatego nie patrzyłabym 

na ESG wyłącznie przez 

pryzmat obowiązku ra-

portowego. Raport jest 

tylko końcowym efek-

tem procesu zbierania 

i analizowania informa-

cji. Znacznie ważniejsze 

jest to, czy przedsię-

biorstwo potrafi wyko-

rzystać te informacje do 

zarządzania.

ESG nie powinno być 

sztuką wypełniania for-

mularzy. Powinno być 

sposobem na lepsze 

rozumienie własnego 

przedsiębiorstwa, jego 

kosztów, ryzyk i możliwości 

rozwoju.

Dziękuję.

Rozmawiał Jarosław Libelt

KONTAKT: +48 576 850 300  

BIURO LEGALIZACJI DOKUMENTÓW EKSPORTOWYCH

Dokumenty handlowe, eksportowe i przewozowe

Poświadczanie świadectwa pochodzenia towarów

Świadectwa i zaświadczenia wydane przez administrację rządową

Lubuskie Centrum Przedsiębiorczości  I  ul. Kosynierów Gdyńskich 108  I  Gorzów

„(...) przy-
gotowanie 

danych zgod-
nie z wy-

maganiami 
ESG pozwala 

rozpoznać 
newralgicz-
ne punkty 

w działalności 
przedsiębior-
stwa oraz nie 
wypaść z łań-
cucha dostaw 
dużych kontra-

hentów.

”
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Jakie są obecnie największe wyzwa-
nia menedżerskie i finansowe w za-
rządzaniu żeńskim klubem koszykar-
skim w Polsce?
Na pewno jeśli chodzi o kwestie me-

nadżerskie to trzeba mieć kompe-

tentne i zaufane osoby w klubie. AZS 

AJP Gorzów prowadzimy – jako zarząd 

– w trójkę: Dariusz Maciejewski, Ro-

bert Pieczyrak i moja skromna osoba. 

Mamy między sobą podzielone zaję-

cia. Do moich kompetencji należy sfe-

ra organizacyjno-finansowa, a kole-

dzy to wybitni fachowcy w kwestiach 

sportowych i tych potrzebnych do 

codziennego funkcjonowania klubu. 

Nie da się ukryć, że na żeński klub 

koszykarski nieco trudniej zorganizo-

wać finanse, niż na inne, męskie dys-

cypliny. To wynika z powszechnego 

odbioru społecznego. Nam udało się 

stworzyć blisko 10 lat temu duży pro-

dukt pod nazwą „Rodzina Spon-

sorów AZS AJP Gorzów”. 

To rodzinne miano nie 

jest na wyrost, bo tak 

rzeczywiście się czuje-

my, jak w rodzinie. Na 

dziś to ponad 200 firm 

działających i współ-

pracujących dla do-

bra żeńskiego basketu 

w Gorzowie. Staramy 

się jak najlepiej dbać 

o te firmy, aby one rów-

nież czuły wymierne 

korzyści. 

Według jakich głów-
nych kryteriów budo-
wany jest budżet klubu 
na nowy sezon i jak udaje się 
bilansować wydatki z przychodami?
Mamy takie „filarowe” firmy, które nas 

wspierają. To one pozwalają co roku 

walczyć o najwyższe laury. Te najważ-

niejsze to Enea, Kostrzyńsko-Słubicka 

Specjalna Strefa Ekonomiczna oraz 

oczywiście Miasto Gorzów i gorzowska 

RAZEM CHCEMY STWORZYĆ COŚ WIELKIEGO
O kulisach zarządzania klubem koszykarskim, rozmawiamy u progu nowego sezonu  
z Michałem Kuglerem, prezesem AZS AJP Gorzów Wielkopolski i wiceprezesem Zachodniej 
Izby Przemysłowo-Handlowej. 	

AJP. Możemy też liczyć na wydatną po-

moc Województwa Lubuskiego oraz 

takich podmiotów jak EDF, 

Foxy czy GBS Gorzów. 

Ale na wymienienie za-

sługuje każda z ponad 

200 firm należących 

do Rodziny Sponsorów. 

Oczywiście wyzwaniem 

jest prowadzenie klubu 

w sposób dobry i sta-

bilny, odporny na za-

wirowania gospodarki, 

które od czasu do cza-

su zdarzają się dooko-

ła. Cieszę się, że mamy 

wyrobioną markę nie 

tylko w naszym kraju, 

ale w całej Europie. Za-

wodniczki wiedzą, że to 

co zostało ustalone w kon-

traktach jest rzetelnie realizowane. 

A to ważne chyba w każdym biznesie. 

W jaki sposób klub pozyskuje i utrzy-
muje sponsorów prywatnych oraz jak 
układa się współpraca z miastem Go-
rzów Wielkopolski?

Współpraca z włodarzami naszego 

miasta układa się w porządku. Mogę 

powiedzieć, że w moich oczach prezy-

dent to dużej klasy fachowiec. Dostrze-

ga nasze problemy, o których później 

szczerze, po partnersku rozmawiamy. 

A sponsorzy? Na styku sportu i biznesu 

znajduję się już niemal 20 lat. Jestem 

bardzo wyczulony na punkcie jak naj-

lepszego zarządzania relacjami mię-

dzysponsorskimi. Czuwamy na wielo-

ma aspektami. A wszystko po to, aby 

naszym dobrodziejom jak najbardziej 

pomóc. Cieszę się, że wielu członków 

ZIPH to również nasi sponsorzy. 

Pamiętam, że dwa lata temu ta licz-
ba darczyńców oscylowała około po-
ziomu 170. Widać więc, że rośniecie 
w siłę.
Zbliżamy się do poziomu 230 firm, 

nie tylko z województwa lubuskiego. 

Długo budowaliśmy te fundamenty. 

I podkreślę raz jeszcze, że korzyści są 

wymierne dla obu stron. Po pierwsze 

wynikają one z możliwości pokazania 

swojej firmy w czasie meczów Orlen 

Basket Ligi, jak i w czasie europejskich 

„Cieszę 

się, że mamy 

wyrobioną 

markę nie tyl-

ko w naszym 

kraju, ale w ca-

łej Europie.

”
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pucharów. A po drugie – my naprawdę 

pomagamy w nawiązywaniu wzajem-

nych relacji biznesowych. 

Jakimi zasadami kieruje się Pan przy 
budowaniu sztabu szkoleniowego 
oraz dobieraniu zawodniczek do ka-
dry pierwszego zespołu?
W tej kwestii mam pełne zaufanie do 

trenera Dariusza Maciejewskiego oraz 

jego sztabu. Nie może być inaczej, bo 

to fachowcy, których zazdrości nam 

cała koszykarska Polska. Tak jest od 

wielu lat. Warto mieć związanych z lo-

kalną społecznością szkoleniowców. 

To niewątpliwie wartość dodana. 

Za rok przypada piękna, okrągła rocz-
nica, czyli 70 lat żeńskiej koszykówki 
w Gorzowie. Jakieś szczególne cele 
sobie stawiacie?
Wszyscy wiemy, o czym marzymy. Nie 

da się ukryć, że marzymy o mistrzo-

stwie Polski. A jak będzie? Okaże się 

za niecały rok. Z pewnością walczymy 

o pierwszą czwórkę i z osiągnięcia tego 

podstawowego celu – z walki o me-

dale – będę zadowolony. Ale w tym 

roku powiem troszeczkę inaczej: będę 

przeszczęśliwy, jak zdobędziemy to 

upragnione złoto, którego ciągle nam 

brakuje. Przeciwnicy - Poznań, Lublin, 

Wrocław, Sosnowiec, Kraków – nie 

śpią i budują mocne składy. Budowa-

nie kadry wynika jednak w dużej mie-

rze z możliwości finansowych, a my, 

jak już podkreślałem, twardo, czyli re-

alnie, stąpamy po ziemi. 

Proszę zdradzić trochę szczegółów 
związanych ze strategią klubu w za-
kresie marketingu czy budowania fre-
kwencji na trybunach? Wszak w tym 
aspekcie uchodzicie za wzór dla in-
nych klubów.
Od kiedy funkcjonuję w gorzowskiej 

żeńskiej koszykówce, i to w różnych 

rolach, jednak zawsze dużą wagę 

przykładałem do szeroko rozumia-

nych działań promocyjnych. Kibice 

doceniają też fakt, że jeśli serce Go-

rzowian bije dla nas, gdy walczymy na 

parkiecie, to nasze serce też musi być 

wrażliwie, gdy ktoś z nich potrzebuje 

pomocy. Dlatego zawsze angażujemy 

się w rozmaite akcje charytatywne, 

organizujemy spotkania z seniorami, 

przedszkolakami czy uczniami. Je-

steśmy po prostu aktywni. I między 

innymi dlatego, po raz drugi z rzędu 

zostaliśmy uznani za Najbardziej Me-

dialny Klub Orlen Basket Ligi Kobiet. 

Od sześciu lat współpracuje z nami 

Piotr Kaczmarek, media menadżer. To 

świetny specjalista, z ogromną ilością 

pomysłów, które wspólnie realizujemy. 

 

Jak ważnym elementem struktury 
klubu jest szkolenie młodzieży? Ma-
cie przecież mocno rozbudowaną pi-
ramidę szkoleniową grup młodzieżo-
wych.
Niezmiernie ważnym. Staram się być 

prezesem całego klubu. Ale podkre-

ślę po raz kolejny, że mamy świetny 

sztab, który znakomicie koordynuje 

nasze poczynania szkoleniowe na każ-

dym poziomie. Wiadomo, że wisienką 

na torcie jest pierwszy zespół. I to on 

te wszystkie dziewczynki, od najmłod-

szych lat, motywuje do realizacji ma-

rzenia, jakim jest gra w podstawowej 

kadrze AZS AJP Gorzów. Owocem 

naszego systemu szkoleniowego jest 

cała grupa zawodniczek, które wybie-

gają na parkiety nie tylko w naszym 

kraju, ale i w Europie. 

Mam wrażenie, że wśród grona za-
rządzającego panuje dosyć dobra at-
mosfera.
Trochę się znamy. Wiemy, jakie są 

wzajemnie mocne, ale też i słabsze 

punkty. Dlatego 	wspieramy się, sza-

nujemy i doceniamy. I chyba dlatego 

nam się udaje. Nasze bardzo dobre 

wyniki wynikają z pracy osób, które są 

mocno zaangażowane. Dążymy do re-

alizacji swoich celów. Staram się, aby 

każdy mógł wyrazić własne zdanie. 

I chodzi mi tutaj o wszystkich pracow-

ników. Dlaczego? Bo lubimy, jak nasi 

pracownicy mają w sobie choć odrobi-

nę pasji. Razem chcemy stworzyć coś 

wielkiego. A żadna z wielkich rzeczy 

nie jest dziełem jednej osoby.

Dziękuję.

Rozmawiał Jarosław Libelt
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Czytam wyniki badań i nie wierzę! W Pol-
sce stale maleje odsetek pracowni-

ków, którzy czują się docenieni w miejscu 
pracy. Według trzeciej edycji badania „Czy 
czujesz się doceniany?” przygotowanego 
przez firmy Nais i Enpulse, obecnie tylko 
29% pracowników czuje się docenionych 
w miejscu pracy. A dwa lata temu było to 
37%. Jeszcze ciekawiej prezentują się ostat-
nie wyniki Instytutu Gallupa: jedynie 7% za-
trudnionych w Polsce deklaruje aktywne 
zaangażowanie w pracę. Średnia dla całej 
Europy wynosi 12%, a światowa ok. 20%.

Czy naprawdę jest tak źle? Czy naprawdę 
czujemy się aż tak niedoceniani w miej-
scu pracy? I czy to poczucie bycia niedo-
cenionym przekłada się na niski poziom 
zaangażowania?
Widziałam wielu zaangażowanych pra-
cowników. Czasami są nawet zaan-
gażowani wbrew temu, że czują się 
niedocenieni. Ale tak zastanawiam się, 
obserwując nasze firmy, czy one rzeczy-
wiście potrzebują większego zaangażo-

NIEDOCENIANE DOCENIENIE?
wania? Bo najczęściej wystarcza po prostu 
robienie tego, czego się od nich oczekuje. 
I to uznaje się za wystarczające. Tak wie-
cie: rób swoje, oby dobrze i nie wychylaj 
się za bardzo. Bo zaangażowanie oznacza 
pomysły (a to dodatkowa praca), czasami 
negowanie status quo oraz stawianie nie-
wygodnych pytań. A czy szefowie tego 
naprawdę chcą?
Wracając do doceniania. Uważam, że 
część liderów nie chce i nie umie tego 
robić. W trakcie szkoleń z motywacji pra-
cowników obserwuję zdziwienie, kiedy 
mówię, że docenianie to jedno z głów-
nych narzędzi motywowania. Docenie-
nie wymaga od lidera i wysiłku, i często 
wyjścia z pewnych schematów. Bo żeby 
docenić pracownika trzeba trochę działać 
wbrew swojemu mózgowi. Brzmi dziwnie? 
Nasz mózg jest biologicznie nastawiony na 
wyszukiwanie zagrożeń i na dostrzeganie 
nieprawidłowości. A docenianie oznacza 
zauważanie czegoś odwrotnego: tego, co 
dobre, wartościowe. Więc już na poziomie 
neurobiologicznym musi nastąpić świa-

dome przekierowa-
nie uwagi. Kolejną 
barierą do poko-
nania jest sfera 
ego lidera. Bo żeby 
docenić innych, 
trzeba ją opuścić. A to 
naprawdę dla wielu jest 
wyzwaniem.
Słyszałam jeszcze o obawach związanych 
z docenianiem pracowników, np. bo jak 
będziemy ich chwalić, to będą chcieli pod-
wyżek, będą zarozumiali, będą zbyt pewni 
siebie. Serio?
Docenianie buduje zaangażowanie pra-
cowników. Wiem, tego nie widać w finanso-
wych raportach. Ale widać w codziennym 
funkcjonowaniu zespołów, w atmosferze 
pracy, kulturze organizacyjnej, a na końcu 
jednak w rachunku zysków i strat. Po której 
stronie u Was?

Edyta Hubska
trenerka biznesu, coach kadry menedżer-
skiej, przedsiębiorczyni, ekspert HR.

Czy pieniądze unijne są nieuczciwie 
dzielone w województwie lubuskim? 

To pytanie wraca co jakiś czas i uderza 
w relacje gorzowsko-zielonogórskie. 
Jeśli takowe w ogóle istnieją. Niemniej, 
temat jest, bo… zbliżają się wybory, więc 
na północy, w Gorzowie, rozpoczęła się 
dyskusja pod hasłem „Zielona nas okra-
da” i po co nam to województwo. 

Ja osobiście, kiedy myślę lub rozmawiam 
na te tematy, czuję się ambiwalentnie. 
Czyli? To jak w kawale z PRL-u, kiedy 
rozmawia dwóch milicjantów i jeden dru-
giemu tłumaczy, że ambiwalentnie to 
wtedy, kiedy do rzeki wpada twój samo-
chód, ale teściowa jest w środku. Ciężko 
mi zająć jednoznaczne stanowisko, bo po 
równo w Lubuskiem nie ma, ale czy po 
równo może być? 
Uwielbiam tę anegdotę, jak pijany Jan 
Himilsbach idzie w deszczu przez War-
szawę i krzyczy, że władza ludowa mogłaby 
zadbać o artystów i Nowy Świat oraz Kra-
kowskie Przedmieście zadaszyć. Mniej wię-
cej tak na północy niektórzy wyobrażają 
sobie wydawanie unijnej kasy w Zielonej 
Górze. I kiedy zbierze się niektóre sumy 
i cele, to wrażanie, nie powiem, jest. Ale co 
robi Himilsbach. Mimo, że ledwo idzie, to 

CZTERY DO JEDNEGO
ma konkretny pomysł. Krzyczy. Domaga 
się. Czy tak potrafimy? Kiedy powstała 
choćby jakaś marna „rolka na insta” u poli-
tyka lub samorządowca, że coś jest nie tak? 
Z drugiej strony mamy urząd marszałkow-
ski, który potrafi dwa razy powiedzieć na 
konferencjach o tym samym gorzowskim 
dofinansowaniu, żeby wrażenie nierówno-
ści stępić i wybić argumenty. Więc uważam, 
że pretensje trzeba mieć przede wszystkim 
do siebie. Trzeba pokazać palcem, bo ina-
czej Gorzowianie potrafią w wyborach par-
lamentarnych oddać około 10 tys. głosów 
na polityków z Zielonej Góry! To do kogo 
mieć pretensje? 
Wydaje się, że pretensje można będzie 
mieć do unijnych pieniędzy na inwestycje 
w obronność. Ponoć ma powstać za nie 
droga w kierunku babimojsko-zielonogór-
skiego lotniska. Bo trzeba w końcu zrobić 
jakiś porządny dojazd. Plus jakiś most. Nie 
dziwota więc, że na północ zabraknie. Nie 
narzekajcie, macie przecież fabrykę rakiet. 
Ale, że znów nie za wojewódzkie… nie 
bądźmy małostkowi. Kasa na ścieżki rowe-
rowe też pojechała już w siną dal i co Pan 
nam zrobi…
Na pocieszenie dodam, że gonić tego 
wszystkiego rowerem nie musimy. Szczęśli-
wie siedzimy w dość luksusowym, obszer-

nym samochodzie, 
bo z jednej strony 
fabryka rakiet, która 
będzie oddziały-
wała na lokalny 
biznes i będzie 
przyciągała kolejny. 
Z drugiej, mamy sporo 
terenu pod inwesty-
cje wokół miasta. Nikt tego 
głośno nie powie, ale Zielona Góra ma 
las i niewiele więcej. Gorzów ma sporo do 
zaoferowania inwestorowi. I na to trzeba 
szarpać unijną kasę. To raz.
Dwa. Trzeba upomnieć się też o małe pro-
mocyjne sprawy. Bo to robi robotę. Na przy-
kład: Zielona ma dwa wiosenne festiwale 
otwartych piwnic i winnic, Winobranie i – jak 
słyszę – w przyszłym roku winiarski sylwe-
ster na przełomie lipca i sierpnia. Wypas. My 
mamy Nocny Szlak Kulinarny i prawie 50 
tysięcy zaserwowanych porcji w tegorocz-
nej edycji. Jest potencjał. Więc domagajmy 
się swojej porcji w promocyjnym budżecie 
województwa. No co? To nie argument? 
Cztery do jednego!

Marcin Sasim
Dolnoślązak w Lubuskiem, dziennikarz 
Radia Zachód i TVP3 Gorzów.

GŁOS ROZSĄDKU?

HRowym okiemGŁOS PRZEDSIĘBIORCY / 9 / 2026
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i kontakty biznesowe
NOWE MOŻLIWOŚCI

i rozpoznawalność
PRESTIŻ

Twojej firmy
PROMOCJA

Zgłoś się do 9. października

Otwarty konkurs dla firm, które
rozwijają innowacje, technologie 
i wyjątkowe produkty lub usługi.

Niezależny ranking największych firm
województwa, opracowany przez

przedsiębiorstwo Dun&Bradstreet na
podstawie twardych danych finansowych.

Udział jest bezpłatnyUdział jest bezpłatny
www.gazetalubuska.pl/top100www.gazetalubuska.pl/top100

Nagrody dla gigantów Nagrody dla gigantów 
LUBUSKIEGO BIZNESU!LUBUSKIEGO BIZNESU!

TWOJA FIRMA NIE MUSI BYĆ NAJWIĘKSZA, 
BY ZNALEŹĆ SIĘ W GRONIE LAUREATÓW.

 ZGŁOŚ JĄ JUŻ DZIŚ. ZGŁOŚ JĄ JUŻ DZIŚ.

ORGANIZATOR PARTNER STRATEGICZNY

PARTNER 
MERYTORYCZNY

PARTNERZY:

OGÓLNOPOLSKI 
PATRON HONOROWY

PATRONI:

PATRONI MEDIALNI:

JEDNA GALA. DWA PRESTIŻOWE WYRÓŻNIENIA.JEDNA GALA. DWA PRESTIŻOWE WYRÓŻNIENIA.

https://gazetalubuska.pl/wielka-gala-zlotej-setki-lubuskiego-i-zlote-grona-zielonogorskiego-biznesu-rozpoczynamy-kolejna-edycje-rankingu-gospodarczego-gigantow/ar/c3p2-29337757


15

STATYSTYKAGŁOS PRZEDSIĘBIORCY / 9 / 2026

W kształceniu zawodowym wyraźnie 

zaznacza się zainteresowanie kierunka-

mi inżynieryjno-technicznymi. W techni-

kach kształciło się na nich 23% uczniów, 

a w szkołach branżowych I stopnia – 39%. 

W technikach liczną grupę stanowili rów-

nież uczniowie kierunków związanych 

z biznesem i administracją oraz techno-

logiami teleinformacyjnymi, natomiast 

w szkołach branżowych – z usługami dla 

ludności. Te same grupy kierunków domi-

nowały w szkołach branżowych II stopnia.

Według danych Ministerstwa Edukacji 

Narodowej udostępnionych w portalu 

Otwarte Dane, wśród najliczniejszych grup 

uczniów kształcących się w konkretnych 

zawodach są przyszli technicy logistycy 

i technicy informatycy. Często wybierane 

są także zawody technika żywienia i usług 

gastronomicznych, mechanika pojazdów 

samochodowych, kucharza, opiekuna me-

dycznego, technika ekonomisty i technika 

hotelarstwa.

Czy te wybory odpowiadają potrzebom 

rynku pracy? Obraz nie jest jednoznaczny. 

Według „Barometru zawodów” w 2026 r. 

spedytorzy i logistycy, technicy informaty-

CZY KSZTAŁCIMY TYCH, KTÓRYCH POTRZEBUJE RYNEK?
Jak może wyglądać przyszłe zaplecze kadrowe Lubuskiego? Pierwszych wskazówek dostarczają wybory 
edukacyjne młodych ludzi. W roku szkolnym 2025/26 blisko 63% uczniów klas pierwszych szkół ponad-
podstawowych kształciło się w technikach, szkołach artystycznych dających uprawnienia zawodowe oraz 
branżowych szkołach I i II stopnia. Licea ogólnokształcące, które nie prowadzą do uzyskania kwalifikacji 
zawodowych, skupiały niecałe 37% pierwszoklasistów.

cy oraz technicy ekonomiści należą w Lu-

buskiem do zawodów zrównoważonych, tj. 

takich, w których liczba ofert pracy jest zbli-

żona do liczby osób zdolnych i chętnych 

do podjęcia zatrudnienia. Wśród zawodów 

deficytowych znaleźli się mechanicy pojaz-

dów samochodowych i kucharze – zawo-

dy, które jednocześnie należą do częściej 

wybieranych przez uczniów. Niedobór 

pracowników prognozowano także m.in. 

wśród elektryków i energetyków, magazy-

nierów oraz spawaczy. Łącznie w progno-

zie wojewódzkiej za deficytowe uznano 28 

grup zawodów.

Ważnym źródłem przyszłych kadr są lu-

buskie uczelnie. W roku akademickim 

2025/26 studenci najczęściej kształcili się 

na kierunkach związanych z biznesem, ad-

ministracją i prawem - blisko 19%. Kierun-

ki techniczne, przemysłowe i budowlane 

wybrało 16% studentów, zdrowie i opiekę 

społeczną - prawie 14%, a nauki społeczne, 

dziennikarstwo i informację – 10%. Podob-

ną strukturę widać wśród absolwentów.

Jednym z czynników wpływających na 

atrakcyjność poszczególnych ścieżek za-

wodowych są oferowane wynagrodzenia. 

Wyższe od przeciętnego w regionie są 

m.in. wynagrodzenia inżynierów oraz spe-

cjalistów ICT, w tym analityków systemów 

komputerowych i programistów. Wyna-

grodzenia techników informatyków są 

zbliżone do średniej, natomiast poniżej niej 

kształtują się m.in. wynagrodzenia mecha-

ników maszyn i urządzeń, elektryków oraz 

kucharzy.

Przyszłość lubuskiego rynku pracy zależy 

więc nie tylko od tego, ilu młodych ludzi 

wejdzie na rynek, ale przede wszystkim 

od tego, czy zdobywane kwalifikacje będą 

odpowiadały potrzebom przedsiębiorstw 

i czy region zdoła zatrzymać osoby, które 

wcześniej wykształcił.

Opracowanie
Urząd Statystyczny w Zielonej Górze

GŁOSIE  
PRZEDSIĘBIORCY

REKLAMA W  

1 strona  
500 zł netto

½ strony 
300 zł netto

½ strony
200 zł netto

Więcej informacji  

oraz zamówienia:

Tomasz Molski

T: 696 007 665
E: t.molski@ziph.pl

i kontakty biznesowe
NOWE MOŻLIWOŚCI

i rozpoznawalność
PRESTIŻ

Twojej firmy
PROMOCJA

Zgłoś się do 9. października

Otwarty konkurs dla firm, które
rozwijają innowacje, technologie 
i wyjątkowe produkty lub usługi.

Niezależny ranking największych firm
województwa, opracowany przez

przedsiębiorstwo Dun&Bradstreet na
podstawie twardych danych finansowych.

Udział jest bezpłatnyUdział jest bezpłatny
www.gazetalubuska.pl/top100www.gazetalubuska.pl/top100

Nagrody dla gigantów Nagrody dla gigantów 
LUBUSKIEGO BIZNESU!LUBUSKIEGO BIZNESU!

TWOJA FIRMA NIE MUSI BYĆ NAJWIĘKSZA, 
BY ZNALEŹĆ SIĘ W GRONIE LAUREATÓW.

 ZGŁOŚ JĄ JUŻ DZIŚ. ZGŁOŚ JĄ JUŻ DZIŚ.

ORGANIZATOR PARTNER STRATEGICZNY

PARTNER 
MERYTORYCZNY

PARTNERZY:

OGÓLNOPOLSKI 
PATRON HONOROWY

PATRONI:

PATRONI MEDIALNI:

JEDNA GALA. DWA PRESTIŻOWE WYRÓŻNIENIA.JEDNA GALA. DWA PRESTIŻOWE WYRÓŻNIENIA.

https://gazetalubuska.pl/wielka-gala-zlotej-setki-lubuskiego-i-zlote-grona-zielonogorskiego-biznesu-rozpoczynamy-kolejna-edycje-rankingu-gospodarczego-gigantow/ar/c3p2-29337757
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Bony Rozwojowe
ŚRODKI NA PODNOSZENIE KWALIFIKACJI PRACOWNIKÓW

Dzięki programowi  lubuscy przedsiębiorcy mogą uzyskać dofinansowanie
m.in. na szkolenia, kursy, studia podyplomowe, usługi doradcze oraz egzaminy
zawodowe.

@reallygreatsite

Wysokość dofinansowania zależy od wielkości firmy i może wynieść nawet 85%
kosztów wybranych działań. Limit dofinansowania na jednego pracownika wynosi
7500 złotych.

www.lubuskiebony.pl 

Lubuskie

https://www.lubuskiebony.pl/

